
Kierownik:
. ARKADYUSZ LISIECKI w Poznaniu. 

Telefon Redakcyi: 2919.
Adres : Poznań, św. Marcin 69. 

Telefon Biura ogłoszeń i Administracji i 
Nr. 3613.

fcedpłata Kwartalna na poczcie i w agencyach 70 fen., z odnoszeniem do domu 85 fen., ze ,,Słowem Bożem“ 15 fen. więcej. ,,Przewodnik Katolicki** jest zapisany jako 
„1 rzewodnik Katolicki ‘ Ausgabe A, ze ,,Słowem Bożem“ jako „Przewodnik Katolicki** Ausgabe B. — Cena ogłoszeń 30 fen. od drobnego wiersza.

Z kościoła Dominikańskiego Matki Boskiej w Rzymie. Obraz Filipa L‘ppi.

r Na Wniebowzięcie.
ŹjBoz warte dzisiaj niebios podwoje 

l Bóg Cię uczcił jako Królową;
Do stóp Twych płyną aniołów roje —
A z gwiazd korona lśni nad Twą głową.

O Przenajświętsza! W gwiazd aureoli 
Gasisz blask słońca, co z niebios świeci, 
Łaskawie wejrzyj: W krwawej niedoli 
Dziś cierpi lud Twój, cierpią Twe dzieci. 

Na oczy spojrzyj zalane łzami,
Na mękę naszą, na ból i rany,
I wstaw się, Maryo, wstaw się za nami
Tam u stóp tronu Pana nad pany.U

©
$

A gdy Go, Matko, łzy- te nie wzruszą 
/ nam nie raczy zesłać pociechy,
To powiedz, Matko, jako się kruszą 
Z żalu nam serca za dawne grzechy.

Czego zaś ludu żal nie dokaże,
Tego dokona Twoja przyczyna,
Bo Bóg Ci wszystko gotów nieść w darze, 
Kiedy Cię Matką uczynił Syna.

Proś Go za nami! My zaś na ziemi
Służyć Ci będziem wiernie, wytrwale;
Pragniemy dziećmi być Ci dobremi,
Pod Twym sztandarem stać mężnie, stale.

Jadwiga Balińska.
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X. Nikodem Cieszyński.
" T 7

IE<JE KOSEIOŁft W XIX WIEKU.
Papieże Leon XII i Pius VIII.

'ymcznspiti zbliżał si| pamiętny rok' 1825,5 rok 
jubileuszowy. Papież, Który na początku swego 

panowania mówił: »życię jest krótkie, trzeba korzy­
stać z czasu*, szczególnie teraz rozwinął potiziwie- 
nia godną ruchliwość. Własnoręcznie napisał bullę, 
ogłaszając, miłościwe lato dla wszjstkuh pielgrzy­
mów, przybywających w pokutnym .nastroju do 
grobu świętych Apostołów'. Na wołanie Ojca św. 
niezliczone rzesze wiernych dzieci Kościoła spieszyły 
do Wiecznego miasta, Rzym nigdy dotąd nie wi­
dział takiego napływu przybyszów. Samo arcy- 

' bractwo św’. Trójcy podjęło w .szpitalu swojem 
. 98 595 pątników, kościoły ..rzj msk.te, mimo że ogro­
mne i liczne! nie .mogły pomieśc ić tłumów. Na olbrzy­
mim i pięknjm placu na 1 tazza Nucva zebrało się 
pewnego dnia 15.0(0 osób, a przemawiał do nich 
dobrotliwy i pcbc zny kąicnik Aiucculi, obdarzony 
niezwykłyin głosem.. Papież mimo wątłego zdrowia, 

'brał udział w nabożeństwa} h, Imsó w szacie, pókiu- 
thej postępów aj w procesjach a u siebie gościł co­
dziennie is pątiiików. /zrt ^zią wogółe miał zwyczaj

Ubogich. Na 'gwiazdkęsic tęp 12 
Ojciec św jubileusz na cały świat

.odejmowania u 
01825.. r> rozszerzył

kutohckl.. , ... ... < . c ■
.Ajak też wyglądały rządy papieża wewnątrz

państwa kościelnego? Oto jak je opisuje naoczny 
świadek, późniejszy kardynał westnunsterski Wise- 
man w swoich »Wopomnieniach o ostatnich czterech 
papieżach*.

^Politykę papieża, pisze tam, ożywiał ruchliwy 
duch reformy. Duch ten przenikał każdą cząstkę 
siego rządów, ęd admimstracyiogólnej aż do najdro­
bniejszych szczegółów. Finanse':państwa poddał su- 
jowimu zafząhęwi i, doprowadził je do takiego.

7» stanu, że hiezadiurp można było óbniźyć? podatki*. ' 
iOd 1 czerwca 1826 r. zmniejszył papież o jednę 
czwartą podatek gruntowy i wogółó starał się o ńaj-t. 
różniejszo ulgi i dokonywał dzieł, które do dziś dnia 
przetrwały. .

Jednełu z najwspanialszych była reforma wyż­
szego szkolnictwa, wprowadzona bullą z 28 sierpnia 
1824 r., zaczynającą się od słów: xQuod, Divina 
Sapientia*. Bulla ta postanowiła nowy porządek 
w ukształtowaniu się uniwersytetów. W Rzymie 
i Bononii były uniwersytety pierwszej klasy, ma­
jące 38 katedr i obejmujące wszystkie cztery fakul­
tety czyli kolegia, jak je we Włoszech nazywają; 
dalsze zaś uniwersytety w Ferrarze, Perugii, Ca- 
jnerino, Mazerrata i Fermo miały po 17 katedr 
profesorskich. Nad tymi uniwersytetami stała osobna 
kóngregacya, tak zwana kongregacya studyów. 
Prócz tego czuwał papież i nad życiem poza- 
szkolnem młodzieży, wspierając hojnie najróżniej­
sze kolegia, to jest konwikty młodzieży, oddając 
Jezuitom sławne Collegium Romanum (rzymskie 
kollegium).

O sztukę jako i o dobrobyt rzerckich warstw 
zabiegał papież niemało, wykonując wspaniałe i po­
żyteczne budowle. Za Piusa VII bow.em, jak wspo­
mnieliśmy, spłonął kościół św. Pawła, ogromna 
bazylika ostyjska. Leon XII postanowił wystawić 
nową wspaniałą i rączo zabrał się do dzieła. Po­
nieważ zasoby szkatuły papieskiej nie wystarczały, 
odezwał się z prośbą o składki do wszystkich

ji ■' (Dokoftczeniife.)

wiernych; Królowie Francyi i Holapdyi, jako i ce­
sarz austryacki, pospieszyli z pomocą. Olbrzymie 
złomy granitu poczęto wydobywać w Alpach i trans­
portować do Rzymu, to też rychło poczęły się 
wznosić mury nowej świątyni, lecz budowę, jej i na­
stępcy dopiero ukończyć zdołali.

Chociaż monarcha ten duchowny tak więlkie 
podejmował dzieła, oko miał jednak otwarto na 
drobny wewnętrzny porządek w mieście i krąju. 
Przepisy, jakie w tym względzie wydawał, tchną 
wielką postępowością, świadczą o tern, że papież, 
nio zważając na sądy ludzi nierozumnych, miał na 
oku dobro całego ogółu. Tak zabrał się ener­
gicznie do zwalczania alkoholizmu. Ponieważ Włosi 
lubili przesiadywać w swych csteryach i botegach, 
gdzie przy winie nie trudno było o kłótnię, nawet 
bójkę, kazał papież zamknąć wszystkie karczmy, po­
zwalając tylko aa sprzedawanie łwinajprzy osobnych 
okienkach, co rozumie się, wywołało niezadowolenie 
między ludnością.

■ Również pożyteczne były przepisy co do teatru. 
Przedstawienie musiało się rozpocząć nie później 
jak o godz. 9, a skończyć się przed 12. Niedozwo­
lonym był wstęp do teatru ludziom w broń zaopa­
trzonym, ponieważ nierzadko przychodziło do kirwi 
rozlewu. Zajął się także papież straszliwą plagą 
Rzymu, żebractwem. Żebrak, pochwycony przy 
swem zajęciu, dostawał się do osobnego domu 
pracy, gdzie mu dawano możność zarobkowania. 
Dla ulżenia nędzy zaś organizowano osobno sto­
warzyszenia przy parafiach.

Wiele do walczenia miał też papież z rozbo­
jem na drogach publicznych, Ostre wydał prawa 
przeciwko bandytom, napadającym na podróżnych 
i ódzierającym ’ ich 7z mienia ; lecz pokutującym 
okazywał łagodność.7 Tak kiedy X. Peliegrini udał 
się z dobrem słowem do osławionej bandy zbój­
ców, na której czele stał morderca Gaśparone, 
i dobrocią, swą pociągnął ich do pokuty, darowano 
krwawym tym grzesznikom nawracającym się życie.

Trudniejsza sprawa była z karbonaryzmem. 
Niestety przeciwko tym tajnym stowarzyszeniom 
surowi urzędnicy występowali zbyt ostro. Tak 
legat Rivarola po szybko przeprowadzonych śledz­
twach ukarał aż 508 osób, część z nich bardzo 
ostro, bo. 7 skazano na śmierć, a 13 na dożywotnie 
więzienie. Chociaż później łagodnie postępował, 
wykonano na niego zamach, przed którym jednakże 
zdołał się uratować ucieczką. Następca jego surowo 
rozpocząwszy swe rządy, łagodnie je dalej spra­
wował.

Poddani jednakże nie doceniali należycie ła­
godności, ludzkości i pokory Ojca św. Tymczasem 
naoczni świadkowie opowiadają wzruszające zda­
rzenia o jego zaletach. Kiedy na uroczystych 
przyjęciach całowano jego stopę, odzywał się po­
kornie: »Non mihi, sed Petro<, co znaczy: »Nie 
mnie, lecz Piotrowi* hołd oddajecie. Ponieważ 
często różne osoby miały do niego przystęp bez 
opowiedzenia się poprzedniego, wdarła się razu 
pewnego do niego jakaś protestantka Amerykanka, 
która w fałszywej gorliwości swej cliciała go na­
wrócić z mniemanych błędów, w jakich się znajdo­
wał. Rozumie się, że papieża nie zmieniła, ale
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sama zmieniona wyszła, bo zachwycona jego łago­
dnością i dobrocią. s

Chociaż Ojciec św. nie był jeszcze w wieku 
sędziwym, chorobami wyczerpany przeczuł rychło 
zbliżający gię koniec. Było to w lutym 1829 r., gdy 
odprawił jeszcze na Matkę Boską Gromniczną uro­
czysto nabożeństwo i »Te Deum< z podziękowaniem 
za wyratowanie kraju z straszliwego trzęsienia 
ziemi w r. 1703. Niedługo potem, żegnając się ser­
decznie z swoim sekretarzem X. Testą, powie­dział mu:

»Jeszcze tylko kilka dni, a już się nie zoba­czymy. «
Potem oddał X. Gaspariniemu, biegłemu w ła­

cinie, do poprawienia napis, jaki chciał umieścić 
na swym grobie, mówiąc, że niedługo mu będzie 
potrzebny. Odprawił jeszcze konferencyę z swym 
sekretarzem stanu, kardynałem Bernettim, którego 
sobie obrał przed rokiem w miejsce kardynała Śo- 
maglii. Najzupełniej na śmierć przygotowany, 
umarł 10 lutego 1829 r., mając lat 69. Pochowano 
go blisko ołtarza św. Leona Wielkiego, a na po­
sadzce położono wspaniały ów napis:

/Leonowi Wielkiemu, Patronowi niebieskiemu, 
kornie się polecając, tutaj blisko świętych jego po­
piołów miejsce grobu obrałem. Leon'XII, pokorny 
sługa, z dziedziców tak wielkiego imienia naj­
lichszy. <

* ♦
♦

Następcą Leona XII był Franciszek Ksawery 
Castiglioni, ur. 1761 r. w Cingoli pod Ceseną. Jako 
papież przybrał imię Piusa VIII, zupełnie dla niego 
odpowiednie, bo był to papież głęboko pobożny. 
Kiedyś za czasów, kiedy Napoleon wtargnął do 
Włoch, jako biskup w Cezenie więcej słuchając 
Boga niż łudzi, cierpiał dla Kościoła; musiał jako 
więzień Napoleona udać się do Mantui, a stamtąd 
do południowej Francyi. Zostawszy 31 marca 1829 
roku papieżem, obrał sobie za sekretarza stanu 
kardynała Albaniego, przyjaźniej usposobionego 
dla Austryi, a nielubianego we Francyi. Wielką 
radość wywołała w Rzymie wiadomość o emancy-

pacyi, to jest o nadaniu większych wolności kato­
likom w Anglii. W kollegium angielskiem w Rzy­
mie . uroczyście obchodzono ten wielki wypadek 
dziejowy, a późniejszy kardynał Wiseman zaniósł 
wiadomość tę papieżowi.

Papież, sławny i uczony prawnik, zajął się 
energicznie sprawą mieszanych małżeństw, a ponie­
waż małżeństwa to najczęstsze były w Niemczech, 
napisał osobne breve, to jest list do arcybiskupa 
w Kolonii, pozwalając tylko w poszczególnych wy­
padkach na błogosławieństwo kościelne.

Niestety nie brakło i smutku krótkiemu pano­
waniu Piusa \III. Rewolucye w Paryżu i Bru­
kseli odezwały się echem i w Rzymie, Kiedy papież 
wstępował na tron, ponowił edykty swych poprze­
dników przeciwko karbonaryuszom. Odkryto toż 
w Rzymie lożę spiskowców, pochwycono z nich 26, 
między nimi i przywódzcę, Wielkiego mistrza. Ska­
zany na śmierć, miał już zginąć, lecz dobrotliwy 
papież go ułaskawił.

Panowanie Piusa VIII trwało tylko rok i 8 mie­
sięcy, nie mógł więc w tym czasie wiele zdziałać, 
ale pobożny, uczony, sprawiedliwy i łagodny, zo­
stawił po sobie wzniosły przykład. Strzegł się 
cienia wszelkiego nepotyzmu, to jest popierania 
swych krewnych. A był tak ubogi, że sam nie 
mógł i nie chciał swego służącego, który przy7 nim 
wiernie trwał, dostatecznie zaopatrzyć. Dlatego na 
łożu śmierci prosił swego skarbnika, Cristaldiego, 
by ze szkatuły papieskiej osobną pensyę wyznaczył 
dla jego sługi.

Rano 1 grudnia 1830 r. zasnął Pius VIII spo­
kojnie w Panu.

» ♦*
Jakkolwiek rządy dwóch tych papieży nie­

długie były, dostatecznie dowodzą, jak ciernistą 
drogą papieże XIX wieku postępują. Wysoka ich 
godność w całym świecie katolickim nie uchroniła 
ich od niechęci niewiernych, od niewdzięczności 
własnych poddanych. Iszczą się bowiem szczegól­
nie na papieżach wieku XIX wielkie słowa Zba­
wiciela: »I będziecie w nienawiści dla Imienia 
Mego«.

Proś w imię moje.
(Słowa Najświętszej Maryi Panny do świętego Jacka Odrowąża.)

Przed Wniebowzięciem Najświętszej Panny, 
W samą wigilię, — czas byt poranny — 
Modlił się Jacek, a Matka Boża 
Z ram pozłocistych lśniła jak zorza.

Klęczał wpatrzony w Nią przy ołtarzu,
A wtem Najświętsza rzekła z obrazu:
»O co w me imię poprosisz Syna,
To ci wyjedna moja przyczyna.*

A Jacek twarzą przypadł do ziemi 
I rzekł do Maryi usty drżącemi:
■»O Pani świata, Królowo nieba,
Jam jest Twój sługa, mnie nic nie trzeba-

Lecz gdy bliźniemu w srogiej niedoli 
Pomódz nie mogę, serce mnie boli.
Nie mogę w bólu ulżyć choremu,
Nie mogę wrócić wzroku ślepemu-

O Gdy nad dziecięciem matka rodzona 
Ręce swe łamie, gdy ono kona,
Stoję bezradny; — za Twą przyczyną. 
Niech schną łzy ludzkie, co z bólu płyną*

y>Proś w imię moje*, — odrzekła Pani, — 
»Moc cudotwórczą otrzymasz w dani*
I tak się stało. Choremu w męce 
Niósł ulgę Jacek, gdy kładł nań ręce-

Ci, którym oczy krył kir pomroku, 
Odzyskiwali znowu dar wzroku. 
Konającemu, gdy kładł nań dłonie,
Wnet iskra życia wracała w łonie.

O! niechaj każdy o tern pamięta,
Że jest przemożną Panienka święta;
A kto w Jej imię przyzywa Syna,
Wszystko mu zjedna Maryi przyczyna-

Stefania Tuchołkowa.



392 PRZEWODNIK KATOLICKI. Nr. 33.

r

Święty Jacek Odrowąż,
Pairon Polski.

(Na dzień 16 sierpnia.)

stryj św. ]acka.

jjugie lata 
wałczył Ko­

ściół św. z po­
gaństwem i wie­
le ucierpiał, nim 

.pozwolono mu 
wyznawać ja­
wnie wiarę 
chrześciańską. 
Skoro już zwy­
ciężył pogań­
stwo i zdobył 
wolność, ir.u- 
siał znowu sta­
czać bój zacięty 
z heretykami.

Heretycy byli 
toludzie, którzy 
sprzeciwiali się 
niektórym nau­

kom Kościoła św. i przowrotnemi pismami i kaza­
niami bałamucili ludzi, a grzesznem, rozwiozłem 
życiem gorszyli wszystkich. Okazała się potrzeba 
łudzi, którzyby wzgardziwszy własnem szczęściem, 
pełni zapału i poświęcenia szli w lud i nawracali 
go dla Chrystusa, I znaleźli się tacy; gromadzili 
się oni pod przewodnictwem jednego więcej zasłu­
żonego, żyli według pewnych przepisów, żyli w ubó­
stwie i czystości dozgonnej. W ten sposób powsta­
wały zgromadzenia zakonne, których było bardzo 
wiele w dawnych czasach. — Zakonnicy uczyli 
wszystkich ludzi prawd wiary, zakładali szkoły, 
pisali uczone księgi, pielęgnowali chorych, wspo­
magali biednych i nawracali heretyków.

Najwięcej walczyli z he- 
rezyą Dominikanie. Zakon 
ten założył św. Dominik, ro­
dem Hiszpan, przed prawie 
900 laty. Każdy z zakonni­
ków jego musiał iść między 
niewiernych i nawracać ich 
do Boga, musiał również 
szerzyć cześć ku Najświę­
tszej Pannie Maryi, głównie 
przy pomocy św. Różańca.
Zakon ten zdziałał wiele 
dobrego we wszystkich kra­
jach chrześciańskich.

I w Polsce było po­
trzeba podobnego zakonu.
Polska była chrześciańską, 
ale wskutek najazdów po­
gańskich Tatarów wkradło 
się wiele błędów, a mało było 
kościołów i księży i nie było 
komu oświecać błądzących.

Żyła w tym czasie 
w Krakowie pobożna i za­
cna rodzina Odrowążów, 
która niemało zasług poło­
żyła dla ojczyzny i Boga.
Z rodziny tej pochodził 
święty Jacek, kanonik kra­
kowski, a późniejszy zało­

życiel domi­
nikańskiego 
zakonu w 
Polsce.

Od dziecka 
odznaczał się 
wielką miłością 
Chrystusa i Pol­
ski i chciał całe 
życie swe po­
święcić ich służ­
bie. Odczuwał 
on całern ser­
cem, że Polska 
wtedy podnie­
sie się i zasłynie 
potęgą, gdy jej 
wszyscy mie­
szkańcy prze­
jęci będą pra­
wdziwą miłością Bożą i ofiarnością dla dobra 
kraju. Wiedział, że tylko wtedy nauk jego słuchać 
zechcą, gdy sam im przyświecać będzie przykładem. 
I choć dobrze mu było w Krakowie z rodziną i lu­
dem, który kochał, choć miał godność kanonika 
i mógł zostać biskupem, choć miał majątek i wy­
godę i dostatki, rzucił to wszystko dla miłości 
Boga i ojczyzny i stał się wielkim apostołem, mi- 
syonarzem. Posłyszał o świętym Dominiku i jego 
zakonnikach, którzy cuda działali swą niezmordo­
waną pracą. Pojechał więc z bratem swym, błogo­
sławionym Czesławem, do Rzymu, tam odbył jedno­
roczny nowicyat i zostawiwszy fiolety i oznaki 
prałaekie, otrzymał z rąk św. Dominika biały habit 

zakonny. Po powrocie do 
kraju założył w niektórych 
miastach klasztory domini­
kańskie. Tak n. p. w Kra­
kowie ufundował klasztor 
i wyćwiczył cały zastęp za­
konników, których rozsyłał 
po całym kraju. Skoro umo­
cnił wszystkich we wierze 
świętej i spostrzegł, że mo­
gą już bez niego żyć cnotli­
wie, opuścił ukochane mia­
sto i zaczął wędrówkę, która 
trwała aż do śmierci.

Był nieprzyjacielem 
próżniactwa; sam czynny, 
niespracowany, nauczał, że 
praca nietylko sprowadza 
dobrobyt, ale jest tarczą 
ochronną od złego. Miał 
nadzwyczajny dar pociąga­
nia dusz do Boga i gdzie­
kolwiek przyszedł, tłumy 
garnęły się do niego, a on 
niestrudzenie uczył, pocie­
szał, nawracał, spowiadał.

Bywały dnie i tygo­
dnie, a nie miał chwili spo­
czynku, ale nie upadł, bo 
duch w nim był tak silny,
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Grób św. Jacka w kościele OO. Dominikanów. W Krakowie^

Relikwiarz z głową św. Jacka.

a miłość ku wszystkim 
błądzącym tak wielka, że 
nie czuł znużenia i tylko 
dziękował Bogu z rado­
ścią za skuteczność swej 
pracy. Przeszedł całą Pol­
skę wzdłuż Wisły, wszerz 
aż po granice moskiew­
skie, a gdy cały kraj prze­
wędrował i we wszystkich 
większych miastach zało­
żył klasztory — głównie 
z własnych pieniędzy — 
udał się do obcych” na­
rodów, do wrogów naszej 
ojczyzny. Dla czego?
Św. Jacek czuł, że wielu 
z tych nieprzyjaciół na­
pada na Polskę dla tego, 
że nikt ich nie nauczył 
miłości bliźniego. I nie 
zawiódł się w swej pracy, 
bo oto nauki jego, sze­
rzone na Litwie pogań­
skiej, pomogły potem Ja­
dwidze do zupełnego na­
wrócenia tego kraju.

Był na Węgrzeeh i 
w Prusach i w Moskwie; 
tysiące mil przewędrował 
pieszo.

Najwięcej pracował 
na Rusi, widać sam Bóg 
natchnął go do tej wę­
drówki, abyśmy dziś
mogli dać świadectwo, że nie tylko krwią swoją 
broniliśmy bratnią Ruś przed dziczą tatarską, ale 
i miłość i wiarę szerzyliśmy tam przez największych 
naszych apostołów.

W samym Kijowie, największem ruskiem mie­
ście, przebywał lat cztery wśród trudów apostol­
skiego życia. Dokonał nawrócenia córki księcia Wło­
dzimierza, której wzrok przywrócił. I wzrastała co­
raz ta rzesza nawróconych i napełniała Pańską 
świątynię Jackowej fundacyi. Ale za tyle ofiar 
i pracy wiele zaznał niewdzięczności i prześlado­
wań. Niechętni i zazdrośni, nie mogąc znieść praw­

dziwej wyższo­
ści Jacka, po­
stanowili usu­
nąć go z Ki­
jowa.

Jacekprzepo- 
wiadałim tatar­
ską niewolę, ale 
głosu prorocze­
go nie słuchali 
i nie chcieli po­
prawić się. Wy­
dali wyrok wy­
dalenia Jacka. 
Nasz Święty 
modlił się po 
raz ostatni w 
świątyni przez 
siebie zbudo­
wanej, gdy u- 
słyszał dzikie 
głosy najeźdź­
ców. Pierwsza 
myśl jego zwró­

I

ciła się ku temu, aby 
ratować od zniewagi 
Najświętszy Sakrament, 
chwycił więc monstran- 
cyę do ręki i ucho­
dził. A była w kościele 
marmurowa, alabastrowa 
figura Matki Boskiej. 
Przechodząc obok, jak 
niesie podanie, usłyszał 
głos:

»Jacku, zabierz mnie 
z sobą, nie zostawiaj 
mnie tutaj wśród po­
gańskiej dziczy.*

A gdy święty Jacek 
obawiał się, czy zdoła 
w ucieczce unieść tak 
ciężki posąg, Boga - Ro­
dzica rzekła:

»Syn mój ten ciężar 
lekkim ci uczyni.*

Wtedy Jacek, trzy­
mając w jednej ręce pu­
szkę z Przenajświętszym 
Sakramentem, w drugą 
wziął posąg Matki Bo­
skiej, który w jego dłoni 
rzeczywiście stał się lek­
kim, a następnie był mu 
tarczą i osłoną w tatar­
skiej pogoni.

Wśród prac swych 
zjawiał się od czasu do 
czasu w Krakowie i tamże

dokonał świątobliwego życia. Umarł modląc się, 
w dzień Wniebowzięcia Najświętszej Panny, w roku 
1257. Ciało jego leży w osobnej
kaplicy kościoła 00. Dominika­
nów w Krakowie.

Sława jego świętego życia 
i miłość ku niemu szerzy się po 
całym polskim kraju i po całym 
chrześciańskim świecie, a jego 
wielka święta postać uczy nas, 
że mamy obowiązek natchnąć 
miłością Boga i ojczyzny braci 
swoich.

Oby każdy z nas w swem 
życiu choć jedną tluszę nawrócił 
dla Chrystusa i dla Polski.

X.

Złote ziarna.
Piętna boskiego, jakie ręka 

matki na czole dziecięcia wycisnęła, 
ręka występku tak łatwo nie zdoła 
już zetrzeć.

X. Floryan Stablewski.
♦ **

Ręko moja! Kto Bogu ufa i pracuje,
Do ostatniej starości nędzy nie uczuje.

S. Szymonowicz,
• **

Kto nigdy nie zaznał smutku, 
ten kochać nie umie.

Eliza Orzeszkowa,
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t Stefania Tuchołkowa. 3

KRÓLOWA JADWIGA.
Opowieść historyczna.

---------- (Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ CZWARTY.
Jadwiga w Wielkopolsce, Litwie i w Rusi 

Czerwonej.
Młodzi małżonkowie królewscy postanowili udać 

óię do Wielkopolski, by tlejące tam zarzewie domo­
wej, bratobójczej walki przytłumić.

Dwa najpotężniejsze wielkopolskie rody Nałę­
czów i Grzymalitów. wiodące z sobą ustawiczne 
boje, napełniały całą Wieikopolskę gwarem niezgody, 
rozrywały ją wewnętrznemi niesnaskami. Należało 
położyć koniec tym gorszącym waśniom, skut­
kiem których cierpiała cała ludność wielkopolskiej 
dzielnicy.

Królewska para wyruszyła do Wielkopolski na 
wiosnę r. 1386 — Po drodze do Poznania zatrzy­
mano się w Gnieźnie, by pokłonić się śmiertelnym 
szczątkom Patrona Polski, św. Wojciecha, jako to 
wszyscy polscy monarchowie przy wstępowaniu na 
tron czynili.

Z wielką uroczystością wjechano do Gniezna, 
lecz zaraz na samym początku przyszło do przy­
krych zajść.

Dla licznego orszaku królewskiego potrzeba 
było obfitej żywności, lecz według odwiecznego 
prawa kościelne majątki powinny były dostarczać 
dworowi królewskiemu w czasie podróży zapasów 
żywności.

Jednakże kapituła gnieźnieńska, powołując 
się na nadany jej przez Ludwika Andegaweń­
skiego w Koszycach przywilej, zwalniający ją z tej 
powinności, odmówiła taborowi królewskiemu do­
starczenia potrzebnych prowiantów.

Oburzony tern Jagiełło, nie namyślając się długo, 
nakazał zająć przemocą dobytek ludności wiejskiej 
w kapitulnych włościach. Aż nadto pokwapili się 
głodni dworzanie z wykonaniem tego rozkazu. Po­
zabierano chłopkom i woły robocze od pługów na 
roli i z obórek krówki dojne, owe żywicielki kmie­
cych rodzin i wszelkie zapasy żywności po cha­
łupach.

Z wielkim lamentem i płaczem przybiegli po­
krzywdzeni, prosząc o posłuchanie u królowej.

Wyszła do nich wnuczka Króla Chłopków 
i wzruszona do głębi słuchała skarg kmiecej rze­
szy. Wstawiła się za pokrzywdzonymi do króla, 
który też natychmiast kazał wyrządzone kmieciom 
szkody hojnie wynagrodzić. Obdarowani rozcho­
dzili się kmiecie do chat, błogosławiąc głośno miło­
sierną panią i mówiąc między sobą:

— Piękna ta nasza pani, piękna jak anioł i do­
bra jak anioł.

Ale mimo to cień smutku nie schodził z oblicza 
królowej.

— t*'6 smuć najmilsza moja, — mówił do 
niej Jagiełło. — Naprawiona już oto krzywda i wró- 
con dobytek ubogim.

— Ale któż im łzy wylane powróci? — odparła 
miłosierna pan;.

Z Gniezna wyruszono do Poznania, sunąc wśród 
.wypuszczających zielone kiełki pól. Wczesna wiosna, 
jakby na, powitanie królowej tych ziem, stroiła je

w zielonych traw aksamit i we wiosennych kwiatów 
barwy.

Tam, gdzie przejeżdżała królowa, kwiaty 
wiosenne zdawały się silniejsze wydawać wonie, 
a młode trawki wietrzykiem kołysane słaniały się 
przed nią ku ziemi i szumiały coś z cicha, niby 
szepcąc tak, jak w Gnieźnie kmiecia rzesza:

— Piękna ta nasza pani, piękna jak anioł i do­
bra jak anioł!

A wśród drzew leśnych jakby tysiące ukrytych 
lutni grało; górne wierzchołki drzew na ton silniej­
szy, dolne gałązki na coraz cichsze tony jedna dru­
giej podawały melodyę i słowa:

— Piękna ta nasza pani, piękna jak anioł i do­
bra jak anioł!

I tak owiana temi szmerami jechała ta cudna 
i anielsko-dobra królowa poprzez żyzne, wielkopol­
skie niwy i lasy wiosenną krasą strojne.

Na samą Wielkanoc królewska para przyjechała 
do Poznania, gdzie mądremi zarządzeniami umiała 
powaśnione rody Nałęczów i Grzymalitów pogodzić 
i zaprowadzić ład i spokój w targanej wewnętrznemi 
rozterkami wielkopolskiej dzielnicy.

Spiesznie powracał teraz Jagiełło z Jadwigą do 
Krakowa, gdzie go pilne państwowe sprawy wzywały. 
Przedewszystkiem należało wysłać do Rzymu na 
dwór papieski osobne poselstwo, którego podjął się 
ksiądz Mikołaj Trąba, wówczas kanonik krakowski, 
później kardynał, który w przejeździe miał się 
na wiedeńskim dworze zatrzymać, by Wilhelmowi 
Rakuskiemu wypłacić owe 200,000 florenów wyna­
grodzenia, jakie niedoszły małżonek królowej miał 
otrzymać według hainburskiej umowy.

Załatwiwszy się wreszcie ze wszystkiem, wy­
brała się królewska para jesienią na Litwę wraz 
z licznym orszakiem duchowieństwa i panów. — Za 
orszakiem królewskim ciągnął cały szereg ładownych 
wozów, wiozących zapasy podróżne w żywności 
i przyodziewku.

Królowa jechała pogrążona przeważnie w ci­
chej zadumie, do której kołysał ją monotonny skrzyp 
wozów, parskanie koni i poszum głuchych lasów, 
przez które przejeżdżano.

Przed jadącymi rozpościerał się kraj kiepsko 
i w rzadkich tylko miejscach drewnianymi pługami 
uprawiany, przeważnie zaś porosły odwiecznemi, 
nieprzetrzebionemi puszczami leśnemi, w głębi któ­
rych senne, zielonkawe stojących wód zwierciadła 
nigdy prawie jasnych promieni słonecznych w sobie 
nie odźwierciadlały. — Miejscami znów rozciągały 
się grząskie trzęsawiska, przesłonięte mglistymi opa­
rami, a pełne błotnego ptactwa. Spłoszone czajki 
często podróżnemu taborowi zakwiliły, to znów za­
beczały żubry gdzieś w niedostępnych ostępach 
leśnych.

Wczesne przymrozki zwarzyły już wszelką 
zieloność i barwy kwiatów, poczerniałe, ogołocone 
z liści puszcze leśne, pozbawione swej krasy, nie 
przedstawiały się zbyt malowniczo oczom podró­
żnych.

Rzadko tylko napotykano biedne osady paster­
skie i rybackie, oraz sioła z nędznemi chatami, po- 
dobnemi do skleconych naprędce nor, nie posiada­
jących nawet okien. Chaty takie, zwane »numami«, 
posiadały tylko jeden wycięty otwór, który służył 
jako drzwi i jako okno zarazem. W tych norach 
mieszkali wespół z bydłem wieśniacy litewscy, na- 
wpół dzicy, pogrążeni w zupełnej ciemnocie umy­
słowej i nie posiadający żadnych praw ludzkich. — 
Lecz nietylko pospólstwo, ale nawet i bojarowie li­
tewscy nie posiadali praw obywatelskich, nie byli
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wolni od robocizny na rzecz wielkiego księcia, 
który był panem zupełnym ich życia i mienia.

■ _ Do takiej,"to nawpół- dzikiej, w niewolnictwie 
i ciemnocie pogrążonej krainy niosła Jadwiga świa­
tło prawdziwej wiary, (Ciąg dalszy nastąpi.)

Gawęda
Kunegundy Petroneli OMeciświatowej.

Niech będzie pochwalony Jezus.Chrystus!
Oj tak, tak, kochani Czytelnicy, , nie takie to 

lekkie i przyjemne życie, ma Wasza przyjaciółka 
Kunegunda. , '

Nie dosyć, że cały dzień musi się nachodzić 
koło gospodarstwa i kuchni, zajrzeć- do każdego 
kąta, ale teraz, gdy Janka niema, zamiast to po 
pracy udać się na spoczynek, musi do kochanego 
»Przewodnika* Gawędę pisać.

No, ale pie narzekam; ja: wcale' i czynię to 
bardzo chętnie, bo lubię pogwarzyć sobie.

Otóż W tym tygodniu byląih; ną odpuście Prze-; 
mienienia Pańskiego. Wymodliłam i naśpiewałam 
się za wszystkie, jak to mówią, czasy.

Wydusili i wygnietli mnie też uczciwie, poczciwi 
ludziska, że aż mnie boki bolały. Ale moja to 
własna wina* że mnie tak w tym Domu; Bożym po- 
turbo wali.... Trzeba mi było tak. jak zawsze iść przed ■ 
wielki ołtarz do ławki," a nie stać przy samych 
drzwiach i pozwolić się popychać i potrącać od 
tych, co to zawsze i wszędzie, a osobliwie do ko­
ścioła muszą się spóźnić.

I zamiast to potem skromnie uklęknąć i modlić 
się, to się wiercą i kręcą, jakby na igłach, albo 
rozpalonych węglach stały. Co ja też piszę, że 
mogłyby uklęknąć,- kiedy, one widocznie nie mogą, 
bó nawet na Podniesienie i Baranek Boży tylko 
troszkę krzyż zegną i głowę pochyłą: Boją się za­
pewne,, i zupełnie słusznie, by im te. wąskie sukienki 
nie popękały. \

No, ale swoją drogą ucieszyłam się bardzo, 
gdy widziałam, że w powszedni dzień tyle poboż­
nego ludu się zebrało, by wspólnie prosie Boga 
o zmiłowanie i cześć Mu należną oddać.

Niemniej się też ucieszyłam, gdy w ostatnim 
numerze ^Przewodnika* wyczytałam, ile to już ze­
brano na tych najbiedniejszych. Co to za radość 
była dla mnie, gdy się dowiedziałam, że to wiele 
z tego grosza zebrano za staraniem się naszych 
niewiast, które ani czasu, ani nóg nie szczędziły, 
tylko chodziły i zbierały składki. Chociaż Was, 
Przyjaciółki moje, może nie wszędzie równo chętnie 
i gościnnie przyjęto, to jednak poświęcenie Wasze 
odniosło wielką korzyść.

Chciałam i ja także coś uczynić dla tych bie­
daków, a ponieważ bardzo kocham dzieci, chciałam 
więc dla nich kupić na sukienki i sama je potem 
uszyć. Chociaż mnie szyć, to już troszkę ciężko, 
bo i oczy nie dopisują jak należy i ręka od roboty 
zgrubiała się trzęsie, że ledwo igłę utrzymać zdolna.

Zabrałam się więc, wzięłam kilka papierków 
do kieszeni i wyszłam do miasta, by u swoich jakie 
ładne perkaliki kupić.

Wchodzę tedy do składu i czekam.
Stoję, kręcę się, siadam sobie nareszcie i po­

częłam oglądać na stole poukładane materyjki. Mło­
dzież biega po składzie w prawo i lewo. A ja 
siedzę sobie skromniutko i czekam.

Wreszcie po długiej chwili odzywam się:
— Panie, panie, proszę o ładne perkaliki.
Słyszę odpowiedź:
— Momencik!
— No, — myślę sobie, — czekałam tak długo, 

poczekam jeszcze ten >momeneik*.
Więc uzbroiłam się w cierpliwość i znowu czekam.
Po. kilku minutach przychodzi nareszcie ktoś 

do mnie i pyta grzecznie:
— Pani dostaje?
— Nie, mój panie, a tak dawno tu już siedzę. 

Może mi pan pokaże jakie ładne perkaliki, alo proszę, 
aby były bardzo ładne, bo to dla dzieci.

— Pani ma dzieci? — zapytał mnie ów grze­
czny chłopczyk, i zanim mu odpowiedziałam, dodał: 
^momencik*, i zniknął.

Nie czekałam już dłużej i poszłam sobie.
Myślę, składów przecież w Poznaniu nie brak, 

pójdę do innego.
Nim do drugiego składu weszłam, spojrzałam 

na ratusz, aby. się przekonać, która to godzina, 
chciałam bowiem wiedzieć, jak długo. trwał ten 
»momencik«. I o zgrozo, przekonałam się, że całe 
trzy kwadranse;

Ponieważ postanowiłam, że dzisiaj właśnie 
(a" była to środa) muszę kupić owe perkaliki, poszłam 
do innego składu.

Co prawda, znudzona i trochę zniecierpliwiona, 
bałam się, że i tutaj spotka mnie to samo.

Ach, lecz cóż za miłe rozczarowanie mnie 
spotkało! --

Zaraz wybiegło do mnie dwóch paniczyków 
i jeden przez drugiego pyta:

— Co pani sobie życzy? Perkaliki? Ależ mamy 
ogromny wybór. Właśnie świeżo nadeszły.

I całe stosy owych perkahków porozrucali 
po stole.

Było w. czem wybierać, a wszystkie były śli­
czne. Niektóre, jak maki czerwone, inne błękitne, te 
znowu w śliczne paski łub krateczki albo całe roz- 
maitemi kwiateczkąmi upstrzone. Serce i ręce za­
drżały mi z radpści, że nareszcie coś kupię i bie­
dne robaczki ładnie wystroję.

Pytam się, po czemu łokieć i ile potrzeba na 
małe sukienki.

Jederi odpowiada:
— Dwa i pół metra, proszę pani łaskawej.
Zaraz drugi za nim się odzywa:

—- Ale gdzie tam, przy maj ni niej pół pięta łokcia 
musi pani kupić, bo to teraz modne szerokie 
suknie.

I tak zaczęli sobie ci paniczykowie dogadywać, 
że aż się w końcu pokłócili.

Jeden na drugiego obraził się i poszli sobie, 
a mnie samą zostawili.

Ponieważ bardzo mnie się te perkaliki podo­
bały, nie odchodziłam, gdyż myślałam, że pewnie 
się który z nich zmiłuje i przyjdzie.

Ale gdzież tam, ani się nikomu nawet nie śniło.
Czekałam jeszcze dosyć długo, wreszcie ode­

szłam z bardzo wielkim żalem, że u swojego takie 
mnie zawody spotkały.

Że też ten nasz polski kupiec tak mało dba 
o swoich gości i pozwoli na to, aby odeszli, nie ku­
piwszy nic ód niego.

Ale nic to, są przecież jeszcze inne polskie 
składy w Poznaniu, więc w następnym tygodniu 
wybierze się do nich Wasza szczera przyjaciółka

Kunegunda Fetronela ObleciSwialowa.
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W rGE^nścą śmierci Piusa X.

S. p. Ojciec św. Pius X.

|nia 20 sierpnia upływa rok od śmierci Ojca św. 
’ Piusa X. Jeden to z najlepszych, najdzielniej- 

ży, którzy rządzili Kościołem Chrystu­
sowym. W świe­
żej i wdzięcznej 
pamięci chowa 
świat cały ka­
tolicki olbrzy­
mie wprost jego 
zasługi, jakie 
położył przede- 
wszystkiem o- 
koło odnowie­
nia życia reli­
gijnego. Pra­
gnął całą potę­
gą serca swego 
i tak też dzia­
łał, ażeby świat 
cały rozgorzał 
wielkim płomie­
niem miłości 
Bożej.

W roczni­
cę śmierci je­
go przypomni­
my sobie, że 
hasłem rządów 
Piusa były sło­
wa płomienne 
Apostoła Na­

rodów: » Wszystko odnowić zv Chrystusie*. Ku od­
nowieniu, odrodzeniu świata całego zmierzały nie­
wątpliwie wszystkie słowa i czyny jego. Dla­
tego to tak gorąco i tak często odzywał się do 
duchowieństwa, dlatego zaprowadził tak daleko idące 
reformy’’ w życiu wewnętrznem Kościoła świętego, 
dlatego wydał owe wiekopomne dekrety o częstej 
Komunii świętej. »Zaprawdę<, tak woła w pierwszej 
swej encyklice, »jeżeli we wszystkich miastach i wio­
skach przykazania Boże wiernie będą spełniali, 
jeżeli Najświętszy Sakrament odbierać będzie cześć 
należytą, jeżeli do Sakramentów św. będą uczęszczali 
często i strzedz
będą tego, co 
do chrześciań- 
skiego należy 
życia, wtedy do 
odnowienia w 
Chrystusie ni­
czego już nie 
zabraknie.*

»Jak święty 
Piotr na trzech- 
krotne zapyta­
nie: > Kochasz 
mnie?* — mógł 
odpowiedzieć z 
czystem sumie­
niem: »Panie, 
ty wiesz, że Cię 
miłuję* — tak w 
dziesiątym Piu­
sie świat czuł 
instynktem mi­
łość Boga nade-

wszystko i miłość ojcowską. To była tajemnica 
jego potęgi, tego wpływu pociągającego i rozka­
zującego razem, jaki on na ludzi wywierał. Su­
mienie ludzkie widziało go zawsze doskonałym 
i niemylnym w wyborze między złem a dobrem; 
czuło i przekonało się, że on nigdy oczów na 
żadne złe, a serce na żadne cierpienie nie zamknie, 
i przez niego rosło zaufanie, rosło przywiązanie do 
Kościoła.

W grotach watykańskich złożono jego ciało, 
bo sobie tego życzył za życia. Legł przy boku ga­
lilejskiego rybaka, pierwszego rzymskiego biskupa. 
Tam teraz czeka na sąd ostateczny owa ofiara bez­

Grób Ojca św Piusa X w podziemiach św. Piotra w Rzymie.

granicznej miłości, którą ogrzewał świat, co dziś 
się kąpie w potokach krwi i zbiera owoce swojej 
kultury i cywilizacyi.

Ale do krypt świętego Piotra nie dochodzi ani 
brzęk zbroi, ani krzyk nienawiści, ani lament cier­
piących. Tam cisza i spokój, bo tych przybytków 
strzeże Anioł śmierci milczący, bo tam czuwa oddech 
przeszłości i powiew wiary św.

Snem wiekuistym spoczywa tam Pius X, ale 
jego obraz żyje i żyć będzie w Kościele, w jego 
ojczyźnie, której był chwałą promienną, żyje wśród 
wszystkich katolików, którym umiał być ojcem naj- 

lepszym i do­
broczyńcą. On 
żyje i żyć bę­
dzie w jego 
dziełach wspa­
niałych i w tych 
kwiatach pobo­
żności, które je­
go ręka za­
siała.*

Z dziełka Ai St. 
Krzeszkiewicza: Oj­
ciec św. Pius X 
i jego następca 
Benedykt XV. Po­
znań 1914. Czcion­
kami i nakładem Dru­
karni i Księgarni św. 
Wojciecha. (Str. 110 
i 111.) Ocenę pięknej 
tej książki podaliśmy 
już w »Przewodniku 
Katolickim*; dzisiaj 
raz jeszcze polecamy 
ją naszym Czytelni­
kom.

fcQj][cCa]faCpl Kościół parafialny w Przasnyszu, zamieniony na lazaret.
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Ze świata katolickiego.
Polak biskupem dyecezyalhym w Ameryce.

Na trzy z górą miliony Polaków katolików
w Ameryce północnej nie było dotąd ani jednego 
biskupa dyecezyainego. Ledwie ustanowienie dwóch 
biskupów sufraganów Polaków zdołano wyjednać 
po długich staraniach, a nadto wysłał Papież do 
Ameryki byłego sufragana lwowskiego jako swego 
delegata dla parafii polskich. Teraz pierwszy Polak 
X. biskup sufragan Rkode został powołany na czoło 
dyecezyi Green Bay w stanie Wisconsin. X. biskup 
Paweł P. Bnode został zamianowany biskupem dye­
cezyi Green Bay, jąko następca ś. p. biskupa Józefa 
J. Foxa. Nadeszła tymczasowo wiadomość o tem 
od delegata apostolskiego X. arcybiskupa Bonzano; 
odnośna buła papieska jest w drodze do Ameryki.

Z dyecezyi.
— Dnia 6 b. m. zmarł X. Franciszek Ciżmowski, 

proboszcz w Goniembicach. Zmarły liczył 52 rok 
życia a 23 kapłaństwa. Na niwie duszpasterskiej 
i społecznej pracował niestrudzenie, położywszy nie­
małe zasługi około' dobra, swych parafian oraz 
naszych stowarzyszeń oświatowych, a także jako 
prezes Komitetu wyborczego' na powiat leszczyński. 
Eksportacya zwłok odbyła się przy licznym udziale 
wiernych w ubiegłą niedzielę z Domu św. Józefa 
do kościoła w Lesznie, nazajutrz w poniedziałek 
nabożeństwo żałobne oraz złożenie zwłok na cmen­
tarzu tamże. Dusza prawego kapłana i obywatela 
niech spoczywa w Panu!

Wiadomości bieżące.
Miarę spustoszeń wojennych w Królestwie 

Polskiem
daje krótki, ale niezmiernie wymowny opis obecnego wyglądu 
Sochaczewa, miasta liczącego dawniej przeszło 20 tysięcy dusz. 
^Miasto zniszczone zupełnie. Ulice zawalone gru­
zami i poorane rowami strzeleclciemi. Mieszkańcy, 
w liczbie 20 tysięcy, tułają się w okolicy. Cmen­
tarze zburzone doszczętnie, ani jeden pomnik nie 
ocalał.« Gruzy, dymiące zgliszcza i popioły, oto co zostało 
z tylu pięknych, ludnych miast, wsi, folwarków. A tych 
strasznych ofiar wojny coraz więcej, bo huragan wojenny po­
suwa się coraz dalej, a na domiar złego wojska rosyjskie ustę­
pujące zostawiają za sobą dosłownie tylko ziemię i wodę.

Mimo tych spustoszeń i tego ogromu nieszczęść
duch polski nie upada,

czego dowodem sprawozdanie naszego Komitetu niesienia pomocy 
w Królestwie, które wykazuje, że tam, wśród huku dział i po­
żogi, coraz potężniej biją serca polskie, a w miarę szerzącej się 
pożogi wojennej rośnie hart ducha i ofiarność. Kto 
cośkolwiek zatrzymał i uratował, ten dzieli się z bezdomnym 
bratem. Obywatele ziemscy nakładają na siebie podatki, aby 
wyżywić głodne rzesze włościan i robotników, zakładając dla nich 
bezpłatne kuchnie. Ale nietylko w tej ofiarności, która u nas, 
nie dotkniętych klęską wojny, mogłaby być o wiele większą, 
objawia się potęga i żywotność ducha polskiego, ale jeszcze 
więcej w niezłomnej wierze

w odrodzenie Polski z tych popiołów 
i zgliszczy.

Wypowiedział to wielki nasz mistrz Paderewski, dziękując 
Amerykanom za ich współczucie dla Polski, wypowiadają to. 
znakomici pisarze polscy, których głos odzywa się echem wśród 
świata, czuje to. każdy, który przyznaje się do narodowości pol­
skiej, że przez ten czyściec pożogi i krwi prowadzi nas Opatrzność

ku lepszej przyszłości.
W Galicyi, choć prawic już cała uwolnioną została od 

-wrzawy wojennej, nie zapanowały jeszcze stosunki, jakie były 
przed wojną. I tak namiestnikiem kraju w miejsca dr. Kory- 
towskiego został jenerał Colard, a na kolejach zaprowadzono 
w służbie wewnętrznej język niemiecki. Zmiany te uzasadniono 
ze strony, rządu obecnem położeniem, z czego wynika, że

Galicya pozostała nadal pod wpływem 
wojny.

Przeciwko zakaźnym chorobom, które się tam zaczęły 
szerzyć, przedsięwzięto energiczne środki zaradcze, a tak samo 
przeciwko powodziom, jakie zagrażały niejednym okolicom 
wskutek długotrwałych deszczów i wezbrania rzek.

Wojna.
Ostatni tydzień przyniósł na wschodniej widowni walk 

bardzo' ważne wydarzenia, ale mimo to przedwczesnem byłoby 
przepowiadać rychły koniec wojny, zwłaszcza, że już odzywają 
się głosy, iż potrwać ona może jeszcze r'ók cały.

W północnej części wschodniego frontu 
wojska jenerała Beldwa postąpiły pod twierdzę Kowno, podczas 
gdy armie jenerałów Goltza. i Galłwitza zbliżyły się do Łomży 
i na południe od tej fortecy dotarły aż pod Ostrów, zająwszy 
poprzednio utwierdzone miejscowości Dębę i Zegrze. Silna 
forteca Modlin otoczoną została ze wszystkich stron i zapewne 
zostanie zajętą,

W środkowej części wschodniej widowni 
bojowej

zajęte zostały fortece Warszawa i Dęblin, o czem doniesiono 
z głównej kwatery w zeszły czwartek przed południem. Wojska 
księcia bawarskiego Leopolda przełamały poprzednio podwójną 
linię fortów przed Warszawą, wobec czego Rosyanie wycofali 
z miasta swe tylne straże, z których kilka tysięcy dostało się 
do niewoli podczas walk o przejście przez Wisłę na przed­
mieście Pragę. Do Dęblina wkroczyły, po zajęciu zachodnich 
fortów, Wojska austryackie, a rosyjskie wojsko wycofało się na 
północ, aby'ujść oskrzydleniu. Czy Rosyanom uda się wszystkie 

. swe armie bez większych strat zawczasu wysunąć z kleszczy, 
jakie je obejmują z północy i południa, to czas dopiero pokaże. 
W każdym razie utrata Warszawy i Dęblina jest dla Rosyi 
bardzo dotkliwym ciosem.

W południowej części wschodniego frontu
walczono .między Wisłą a Wieprzem i Bugiem. Wojska austryackie 
zajęły Lubartów, wyparły Rosyan poza Wieprz i posunęły się 
ku Mięchowu, gdzie również odniosły znaczne korzyści, biorąc 
kilka tysięcy jeńców.

Na pograniczu austryacko-włoskiem
Włosi, mimo ciągłych ataków, nie mogli przełamać silnych 
stanowisk austryackich. W ubiegłym tygodniu walczono znowu 
pod Gorycyą, Doberdo, Sagrado, Monte Croce, Płava, Yermigliano, 
ale linia bojowa nie uległa zmianie.

Na zachodnim froncie
walczono we Klandryi, w okolicy Dixmuiden, gdzie wojska 
belgijskie poniosły straty, a oprócz tego w Szampanii, Argonach 
i Wogeząch. Na ogół ani jedna ani druga strona nie poczyniła 
znaczniejszych postępów.

W cieśninie dardanelskiej
panował względny spokój, ale zanosi się tam na nowe zawzięto 
walki, bo Anglicy zwożą świeże posiłki i olbrzymie armaty.

Na morzu
udało się flocie austryackiej zatopić włoską łódź podwodną 
»Nereide«. Pozatem niemieckie łodzie podwodne ścigały nie­
przyjacielskie okręty handlowe i znowu kilka zatopiły.
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W dumie rosyjskiej
toczyły się obrady dość spokojnie, ale z uchwał, zapadłych 
w pełnej izbie, wynika, że w komisjach odbywały się ostre 
starcia. Opowiedziawszy się za prowadzeniem wojny aż do 
zupełnego zwycięstwa, duma zażadała umocnienia pokoju we­
wnętrznego, zaniechania prześladowań obywateli za ich przeko­
nania religijne lub narodowe, usunięcia niedomagań w dosta­
wach wojskowych i ukarania tych, którzy je spowodowali. 
Rząd, chcąc nie chcąc mu-iał te żądania przyjąć.

Na półwyspie bałkańskim 
położenie zawsze jeszcze jest niewyjaśnione, ale zdaje się, że 
w najbliższym czasie rozstrzygnie się, po czyjej stronie staną 
Rumuni i Bułgarzy, bo podobno pójdą razem. Czy Grecy 
również wystąpią zbrojnie, to trudno przewidzieć. Państwa 
czwórporozumienia czyniły w ostatu m czasie wielkie zabiegi, 
aby pozyskać sobie Bułgaryę i Rumunię, ale dotąd nie wiadomo, 
czy miały powodzenie.

— Golina. Odpust Matki Boskiej Pocieszenia
w Golinie przypada w tym roku na niedzielę, 29 sierpnia.

Nowe wydawnictwa.
* X. J. Nowak: Kongres Wiedeński i Powstanie Li­

stopadowe. Drukiem polskiej firmy J. B. Lange w Gnieźnie. — Książka 
U obejmuje 190 stron druku w wielkiej ósemce. Cena 1,50 m.

Kongres Wiedeński i Powstanie Listopadowe, oto dwie części, 
z jakich się ta nowa książka skiada. Owe dwie rzeczywistości histo­
ryczne tworzą jedną całość, gdyż niedotrzymanie traktatów Kcngresu 
było przyczyną powstania. — Jak wiadomo, w bieżącym roku, i to od 
połowy września aż do czerwca roku przyszłego, obchodzić będziemy 
ICO-letni jubileusz Kongresu Wiedeńskiego. Już »Przewodnik Katolicki« 
w num. 28 w osobnym artykule p. t.: »Na kongresie narodów® wska­
zywał, iż Kongres Wiedeński był nietylko największym zjazdem monar­
chów, dygnitarzy kościelnych oraz dyplomatów, europejskich, jaki świat 
widzi-ł, ale zarazem zjazdem bardzo ważnym. Po zawojowaniu cesarza 
Napoleona I, który długie lata nadawał prawa nieomal wszystkim krajom, 
zjechali się oni we Wiedniu, aby radzić nad dalszym losem Europy. 
Chodziło im przedewszystkiem o nowy jej podział, mianowicie Polski 
i Saksonii. Ponieważ zjazd ten, szczególnie dla nas Polaków, tak bardzo 
ważne posiada znaczenie, było więc na miejscu przypomnieć uchwały, 
które na tym Kongresie przed stu laty zapadły. — Wiele przeto cieka­
wego mi teryału znajdzie czytelnik w nowej książce X. Nowaka p. L 
»Kongres Wiedeński i Powstanie Listopadowe®, którą z naszej strony 
szczerze polecić możemy.

— Zaniemyśl. Jarmark na bydło, świnie, konie i towary od­
będzie się w Zaniemyślu dnia 24 sierpnia.

Skrzynka do listów.
— B. Wr.... Wiersza nie wydrukujemy.
— L. 1. R. 36 we Francyi. Dziękujemy za pamięć. Niestety,

wiersza wydrukować nie możemy. Pozdrawiamy!

Poradnik prawny.
J. K. Skoraszewice. Bank może żądać upłaty i może skarżyć, 

jeśli nie otrzyma nplaty. — Tych, którzy są w polu, nie może bank 
skarżyć — natomiast może bank skarżyć tych, którzy także weksel 
podpisali i nie są w polu.

Miejscowość z pod Ostrowa. Nie może Pan nic zrobić. 
Macocha z bratem Pana mogli zrobić jak chciełi. — Przesłaną 1 mk. 
przeznaczyliśmy jako składkę r.a bezdomnych.

B. K. 100. Żerków. Chwilowo może Pan czekać; skoro ów 
właściciel psa powróci z -wojny, niech Pan zestawi swą należność i żąda 
zapłaty; gdyby nie zapłacił, trzeba skarżyć. Sprawa przedawnia się 
w trzech latach.

B. M. Gor. 101. Możesz się Pan starać o rentę na niemoc; 
prawo do tej renty masz Pan jednakże tylko wtenczas, jeśliś Pan 
wskutek choroby lub tym podobnie nie jest zdatnym do pracy. Jeśliś 
Pan niezdatnym do pracy wskutek starości, to niemasz Pan prawa do 
renty na niemoc.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

Za pośrednictw em X. prób. Haasego z parafii Kicińskiej i AYie- 
rzeniekiej (II rata): Kioin 77,80 w. Janikowo 142,50 m. Hammer 
11,20 m. Kliny 20,80 m. Koziegłowy 83 m. Czerwonak 87,50 m. 
Czerwonak Olędry 33,60 m. Wierzenica 184,45 m. Kobylnica 107,20 m. 
Wierzonta 44,35 m. Milno 40 m. Dębogóra 45.05 m. ■ Skorzęoin 15 m. 
Karłowice 61 tn. X. X. 46,55 m. Razem 1000 m. I rata 1070 m., 
II rata 1C00 m. Ogółem 2070 m.

X. prób. Maciejewski IV rata z parafii Móreckiej: Buksalewicz 
10 m. Glabiszewska 2 m. Grygier 10 w. Litka 5 m. 6 róża panien

z Morki 10 m. S. Włódarczak 2 m. Maćkowiak 3m. -ZBodzy. 
n i e w a: M. Wawrzyrowska 3 m. Braciszewska 2 m. Bereszyński
2.50 m. Bereszyński 2 m. Andrzejczak 5 m. Jędrzejczak 3 m. 4 róża 
panien z Bodzyniewa 7,70 m. Wawrzynowicz 3 m. 11 róża panien 
11.20 m. — Z Mełpina: Mróz 6 m. Juskowiak 2 m. Grzymisław^d 
2 m. 8 róża panien 10 m. — Szydłowska z Gawron 5 m. Razem 
106,40 m.

J. W. z Łopienna 5 m. Żołnierz I. Stawicki 2 m.
X. prób. Glatzel z Ujścia składka z Nietuszkowa: A.-Henrychow- 

ska 1,50 m. St. Chmielnik 2 m. J. Kubaczyk 3 m. A. Froiilich 1 m 
A. Wojciechowska 4 m. J. Górzny 2 m. A. Bruk 1 m. Sadogerski 
50 f. J. Habert 30 f. M. Sobek 50 f. A. Hinz i G. Kiihn po 1 m. 
Bruk 15 f. G, Ludwig 50 f. Nowacka 1,50 m. K. Przybył 50 fen. 
Stelter 20 f. G. Wendland 25 f. A. Gackowska 50 f A. Sawail 1 m. 
E. Ciesielska 2 ni. K. Cybulska 50 f. J. Frieski 1,50 m. J. Nowak 
1 m. Geracz 50 f. M. Wypych 50 f. A. Chmielnik 1 m. M. Nowak 
50 f. Fr. Grutkowski 25 f. F. Plewa 1 m. J. Piechota, W. Streieh
1 W. Heatke po 50 f. A. Ciesielski 1 m. K. Hetscher 50 f. Fr. Oze- 
szak 1 m. J. Magnuski 30 f. Nowak II i Gloczin po 50 f. H. Sehwanka
2 m. M. Jssińska 50 f. M. Surmann 1,50 m. Fi loda 1 m. St. Przy­
był II 50 f. L. flenrychowski 1 m. Razem 46 m.

Za pośrednictwem żołuierza S. Sobocińskiego od towarzyszy broni 
z pod Verden: S. Sobociński 3 m. St. Wachowiak i T. Szymański po 
2 m. A. Maćkowiak 1,50 m. K. Jęczkowski, M. Cieślak, A. Andrze­
jewski, St. Nowak, J. Florczak, T. Kolacyak i J. Jarysz po 1 m. B. Ję- 
draszewski 2 m. J. Geisler 1 m. St. Hera 2 m. J. Grzęda, I. "Wasie- 
lewski, W. Wojtkowiak, A. Ratajczak po 1 m. R, Gwizdek 2 m. 
A. Kozacki 1 m. L. Bartkowiak 50 f. Fr. Pawlak 1 m. Razem 28,50 m.

X prób. Chojnacki składka z parafii Ptaszkowskiej (II rata): 
X. Chojnacki, prób. 15 m. A. Czub, M. Kóska, J. KaudulsEa, K. Szłap- 
czyński, J. Adamczak po 10 m. I. Nijawski, Maryanna Obst, P. Perz, 
W'. Adamczak, A. Adamczak, J. Mnsiał po 5 m. Salomea Perz 4 m. 
Maryanna Giapa, W.. Graczyk, III róża niewiast, I. Przyweoki, Maciej 
Ossowski po 3 m. M. Szczeszek, J. Nowak, W. Kiciński, Ciesielski, 
Weronika Kaczmarek, Maryanna Wośkowiak, W. Bzdręga, M. Przywe .ka 
po 2 m. M. Pioszyk 1.50 tu. Maryanna Kowala, Józefa Bernat, Wikto ry a 
Sołtysiak, Katarzyna Wróbel. Franciszka Borowska, Maryanna Konieczek, 
Antonina Wawrzyniak, Józef Nowak, M. Braun. M. Kucharczak, Fr.Gielnik 
pOj,l m. 1 Szymankiewicz, Pelagia Pusiak, Franciszka Gielnik po 50 f. 
Razem 144 m.

K. S. z Poznania 3 m. Zo śremskiego jako dobrowolna sobie 
nałożoca kara 20 m. X. Stąpski od róży panien z Jakóbowa parafii 
Pniew-skiej 7,50 m. A. B. Trzykolne młyny 5 m.

Za pośrednictwem M. Szymańskiego z Jezierzyc: W. Konieczyisża 
10 m. A. Dworczak 5 m. M. Szymański 3 m. W. Śliwiński 1 m. 
M. Śliwa 1 m. 1. Apolinowski, P. Samol, P. Zborowski, J. Marcinek 
i M. Prałat po 2 m. A. Rzeźnik 1 m. St. Merkel 2 m. M. Bura 1 na. 
J. Sobecka i J. Smoczyński po 2 m. W. Lewandowska, M. Matuszczai;, 
M. Fokt i K. Kaczmarek po 1 m. T. Firlej 50 f. G. Weiss 25 fen. 
Razem 42,75 m.

X. prób. Adamczewski z Mokroncsa składka w kościele w odpust 
Matki Boskiej Szkaplerznej 240 m., od żołnierza 1. Urnego z pola walki 
10' m. Razem 250 m.

Żołnierze Fr. Domagalski i R. Kuffel po 5 m., razem ■ 10 m. 
A. Janiszewska z Poznania 1,50 m.

X. prób. L. Górski z "Wielichowa: Od róży młodzieńców z Lutnicy
13.50 m , od róży panien z Gradowic 16,50 m. N. N. 20 m., na głodne 
dzieci polskie złożył Staś z "Wielichowa 5 m. Razem" 55 m.

Zelator Wielebski z Byszek od Kółka różańcowego mężów 5 m.
X. Kasprzak, druga rata z parafii Rożnowskiej 47,10 m.
X. Nowak ze Środy od A. Smncińskiej z Młedzikowa 50 m.
Żołnierz M. Kujawa od towarzyszy broni z zachodniego poia 

walki: M. Kujawa 1 m. J. Walkowiak 2 m. K. Lutomski 1 m. 
Owczarek, Sz. Kempa, J. Janicki, P. Rybczak, R. Gajewski i A. Świtcń 
po 50 f. St. Adamczewski, St Glinkowski U i W. Barański po 1 m. 
Razem 10 m.

Ogółem złożono 124,111,53 01.
Daisze składki chętnie przyjmujemy.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Poznań. Miesięczne zebranie III Zakonu Sw. Fran­

ciszka z Asyżu odbędzie się w niedzielę, dnia 22 sierpnia, o godz. 1 2tł 
wieczorem w kościele Bożego Ciała. Uprasza się o liczny ndział.

Kalendarz.
Niedziela (12-ts po Zielonych Świątkach), 15 sierpnia, Wnieha> 

wzięcie Najświętszej Maryi Panny. — Poniedziałek, 
16 sierpnia, Joachim a, oj ca N aj ś w i ętszej Mary i Pan ny.— 
Wrtorek, 17 sierpnia, Jacka wyznawcy, Maksymiliana. — Środa, 
18 sierpnia, Heleny kr., Agapita m. — Czwartek, 19 sierpnia, 
Zebalda, Ludwika, Benigiusza. — Piątek, 20sierpnia, Bernard* 
opata, Joachima. — Sobota, 21 sierpnia, Joanny Franciszki 
z Chantal.

A d o racy ę Najświętszego Sakramentu mają następujące 
parafie: 15 sierpnia Kopanica. — 16 sierpnia Kosieczyn. — 17 sierpnia 
Koźminek. — 18 sierpnia Nowe Kramsko. — 19 sierpnia Obra. — 
20 sierpnia Siedlec. — 21 sierpnia Tttchorza.



Dnia 20. lipoa rb. po­
legł na polu walk w Kró­
lestwie Polskiem nasz dro­
gi i nigdy nie zapomniany 
syn i brat ś. p.

w 24. roku życia.
W ciężkim smutku 

pogrążeni

matka i bracia.
Kobylnihi p. Grodziskiem,

d. 2. 8. 1915. (1075)

Rn ?hn7a mielenia na 
UU ŁlłhAtt młynki po M. 27,50 

i 22,50, z kołem Nr. 3 po 
M. 36, Nr. 4 po 52,50 za szt.

mjest masielnica oryg. 
szwedzka, która.chło­

dzi masło wodą jak lodem 
i koszt. II. 2,50 (paczka pocz­
towa 4 sztuki M. 10 franko). 

85jsnjSW na lep łapkami chwy- 
SMUUn I tać można tysiącami, 
sztuka po 60 fen. — Klapki 
drutowe do much zabijania, 
dawniej ze skóry, szt. M.0,50.

m brzytewką goli bez 
ostrzenia aparatem 

20 razy. Aparat z brzytewką
M. 3. Każda dalsza brzytew 
osobno 40 fen. — "Wysyłka 
za zaliczką. — Adres: 

Ziętkiewiez & Mińcikiewicz.
Poznań (Posen, Neuestr. 7/8). 
cooocooooooooooo

§= Pie|I ===
| żółteplamy

opaleniznę itd. usuwa 
pod gwarancyą Asela- 
krem !/s sł. 80 fen.
1/1 sł.1,50 Bfi., Axeia- 
mydto 1 kaw. 50 Ł,
3 kaw. 1,40 M. (373)

_ J. Gadebascfe
O Poznań — Posen O. 1.
O (Óddz. D.) ni. Nowa 7/8. 
ccGceoooeoooooooio

Herbata na bezsenność, ner­
wy, błędnicę, reumatyzm, 

przeczyszczenie krwi ipiękność. 
gy,ajlepsze medycynalne 
S® herbaty ziółkovze, 
w paczkach po 1 marce.

Oobre środki domowe 
i zapobiegające.

B. Wojtkiewicz,

^Nowość!

IK.

Nakładem naszym 
ukazały się Nowość

Listy do żołnierzy!
Dotąd wydrukowano następne:

Nr. 1. Żołnierzu, nie zapominaj o modlitwie!
Nr. 2. Jaki ma być, żołnierzu, twój stosunek do

współtowarzyszy'!
Nr. 3. Żołnierzu, broń czystości swojej!
Nr. 4. Biada nieczystym !
Nr. 5. Żołnierzu, korzystaj z każdej sposobności 

Spowiedzi św.!
Dalsze listy w przygotowaniu!

Prawie wszyscy mamy krewnego, znajomego na 
polu walki. Troskamy się o zdrowie, życie jego. Ale 
.jako chrześcijanie i katolicy, o wicie wię­
cej powinniśmy troskać się o jego zdro­
wie i życie duszy! A niebezpieczeństw dla duszy 
grozi żołnierzom tak wiele... a tylu w niem ginie... 
Trzeba ich krzepić na dncliu, podnosić! Tak pra­
gną zresztą pokrzepienia na duchu!

Ułatwią nam ten nasz obowiązek powyższo 
Listy do żołnierzy! Wysyłajmy je do naszych 
żoińerzy a będą nam wozięczni za tak wielką przysługę!

Cena jednego listu 5 fen., z przesył:ą 8 fen.; 
sto egzempl. 3 mk., z przesyłką 3,25 mk. wzgi. przy 
dalszych odległościach 3,50 mk. (za zaliczką 25 fen. 
więcej).

Odwrotnie wysyła
Mimia i Biiysrsia li. WsjsiKb

Poznań (Posen) św. Marcin 69.
\ Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarnią

Oszczędności
przyjmuje podpisany Bank jfj 
na oprocentowanie w każdej 
sumie i każd. czasu i płaci

5% za rocznem wypowiedzeniem 
4% za pólrGcznem wypowiedzeniem 
3% na każdorazowe żądanie.

Adresować trzeba tak:

Bank Parcelacyjny E. G. m. b. H.
w Kościanie — Koszeń Pr. Fosen.

0BST Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od 9-tej 
do 3-ciej popołud., a w soboty od 9-tej do 1-szej. Tgg®

Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych.

f 1 kks ja rf-ę^a • Naszym pp. depozytaryuszom zwracamy uwagę, że 
UWa^d* nie potrzeba z każdą nową przesyłką pieniędzy I 
dołączać książeczki, bo Bank hasz kartą donosi, gdy pieniądze od- I 
bierze; wystarczy więc kwity takie chować i tylko co rok w sty- 
.czniu książeczkę do uregulowania nadesłać. ——--------- - - ... . .

Poznań, ulica Pawła nr. 2

Baczność!
Kupuję każdą ilość (1033)

BpadRięfego o@gcq
dojrzałego i niedojrzałego, oraz 
stare podarte i niepoaarte

miechy
od mąki, ospy ryżu, superfos- 
fatu, tomasówki i t, d. i płacę 
najwyższe ceny.
Ig. Mandowski, Pleszew

Plegchen, Breslauer-Str. 26. 
Telefon 160,

jest w stosunku do tak zwa­
nych nowoczesnych środ­

ków do prania nawet 
przy dzisiejszej wy­

sokiej cenie jesz­
cze najtańszem

raj Wiodło łtegera zawiera bowiem g 
3 razy tyle mydła czystego, g

B U

HB Bi Mi,
We wtorek ds3:a E7-go sierpnia 1315 rano od 

gosfz. tO-tej począwszy będzie w Książęcej oberży 
w Oembnicyz rewiry Szmata
przez iieytacyę sprzedanych:

432 mp. sosnowych kupek drągowych
z prześwietlania (z kwadry 147 i 150).

153 mp. sosnowych kupek drągowych
z trzebieży (z kwadry 137)

699 mp. sosnowych pieńków
(z porębu kwadry 144).

Przygodzice, dnia 7. sierpnia 1915.

Nadleśniczy Maty as.

ooooooooooooooooo
KSisiika riia kobiet

0r. Łazarswiciag

Poznań, ul. Rycerska 14 q
przyjmuje chore jak w czasie spokojnym-

OOOOOOOOOGOOOOO

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych;

Babimost, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bomst. 
Czarnków, Bank ludowy w Czarnkowie E. G. m. u. II.

Czarnikau.
Oroszew, Bank Ludowy E. G. m. u. 13. Drosenau per 

Kotowiecko.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Gonsawa. 
Golina, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Go.ina.
Jarocin, Kasa -Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m. u. H. Jarotschin.
Jutrosin, Bank Ludowy E. G, ra. u. II. Jutrosohin. 
Kępno, Bank Ludowy E. G. m.u. li. lćempen (Bz. Posen). 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Ićosten .(Bz. 1'usen.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G.

m, u. li. Koschmin.
Krotoszyn, Bank Ludowy zap. sp. — Yoiksbank E. G. 

m. u. ŁT. Krotoschyi.
Lesxno, Bank Ludowy'— Yoiksbank E. G. m. u. II. 

Lissa (Bz. Posen),
Łobżenicą, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Lobsens. 
Lubasz, Bank Lud. E. G m. u. 11. Lubascti. (Kr. Gzaniikau). 
Mchy, Bank Ludowy E. G.. m. u. li. Ernenen.
Mikstat, Towarzystwo Pożyczkowe E. G. ni. u. 11. Uisstadt. 
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. II. Ostrowo (Bz. Posen). 
Pleszew, Bank 1’ożyćzk. w PleszewieE. G.m. a.Ii. Plesciien. 
Pogorzela, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. in Posen, 
Poznań, Skarbona E G. m. u. 11. Posen. Warsciiauerstr. 7. 
Ujście, Voifcsbauk zu Lsch, E. G. m. u. II. Usch. 
Witkowo, Bank Ludowy w Witkowie E. G. ra. u. II. 
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. u. E. Wirsitz.

Klinika dla kobiet|
FGZBaŚ, u!. (w. Marcina 9/10, obok teioh, £

Br. ftratom Szae §
dawn. pierwszy asyst, przy zakładzie naukowym dla ak usze- £ 
rek i klinice chorób kobiecych w Bruuświku, (tajny radzca <> 
Prof. Ehlers i Prof. Krukenberg) i były asyst. Prot. Strass- <> 
Tel. 2604. manna w Berlinie. Te). 2G04.



Jeżeli nie, to pi & lę spróbować
a ż ywnością przekona się Pani,że,.Cenago- 
to nie zwyczajny proszek do prania, jak wiele 
innych,tylko coś nadzwyczajnego.Cenago 

o j bowiem nie tylko, że bieliznę doskonale 
?> pierze i bieli, ale też wywabia wszelkie

Cenago pierze sam, bieliznę się tylko 
% godziny w rozczynie Cenago gotuje. 
Trzeć bielizny nie potrzeba,piorąc więc 
w „Ce na go" o chi’sika się bielizny. 
Cenago jest wszędzie do nabycia w paczkach 
po 35165 fen. Gdzie nie ma na składzie 
wysyła się z fabryki 4 duża paczki 

za 2,60 mk.franko.
Chem. Fabr, Eraabta- Czesi. Haaóróhi

Pr. & 4 -gir eertó.

mej
cennik

na zegarki, łańcuszki, pier 
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe. 
Liczno zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darzno i franko nadeślę. 
Adres: S®. Danecki 

Poznań — Posen 
St. Martinstrasse Nr. 58.

W Nowy wiatrak
kompletny, z żaluzyą, 
o 2 gankach i wal- 

cowniku. wiatrak jest najnow­
szej konstrukoyi teraźniejszych 
czasów, na rozbierkę do 
sprzedania. Zgłosz. przyjmuje

właściciel Majewski, 
Storchnest, Kreis Lissa.

r w starsz. wieku, po-
. szukuje miejsca ja­

ko rządzeń. Zgłosz. do eksp. 
Przewodnika pod nr. 1082.

Jak gotować na zapas mięso, 
owoc, jarzyny, poucza polska 
książka za nadesł. 45 f. wysyła 
Żiętkiewiez & Mińcikiewiez 
Poznań (Posen, Neuestr. 7/8).

przywraca pod gwarancyą 
pierwotny kolor

b!a- ikpeiator- włosów
butelka 2,00 mk. 

Tylko prawdziwe z nazwa
„Axe3a“. (1016)

j. Gadebusch,
Poznań, Posen 0.1. (Oddz. D.)

ulica Nowa 7/8.

Baczność kowale!
Z powodu śmierci właści­

ciela jest d o br a (1072)

kuźnia
istniejąca przeszło 50 lat, za­
raz lub później do wydzierża­
wienia iub sprzedania.

Marya Knie,
Szamotuły - Samter*.

Nahipotekę
(na rolą) mam do oddania
od 3000 do 12,000 RS.
Zgł. do Przew. p. nr. 1039.

Poszukuje 2 uczni
Wiedeńska Piekarnia

Poznań, ul. Wilhelmowska 17 a.

mogą przysposobić się u mnie 
wkrótkim czasie chłopcy 
uzdolnieni i skromni w wieku 
lat 14 do 16. (1066)

W. Kosickij 
koncesycnowany nauczyciel 
prywatny w Poznaniu, 

Wielkie Garbary 50, I.

Gościniec
fioaiialaliiy

w wielkiej wsi wiele lat istnie­
jący, do tego 20 mórg dobrej 
roli, podług ugody do wydzier­
żawienia za 600 Mk, rocznie. 
Dla 2 krów wolne utrzymanie. 
Do objęcia potrzeba 1500 Mk. 
Spieszne zgłosz. przyjmuje

łVL Klarzyński, 
Kemjsen, Bahnhofstr. 286.

Na najgłówniejszej i przez 
Polaków najożywieńszej ulicy 
w Rawiczu, jest (1074)

Xolk-£Ll
z oknem wystawnem, bardzo 
odpowiedni dla balwierza, na­
tychmiast do wydzierżawienia.

J a g a 1 s k i '
. Rawicz, ul. Wilhelmowska.

OsFoiaró
sumienna i wydoskona­
lona w swym zawodzie,

■ umiejąca doglądać cho- 
j ryoh na wsi, potrzebna 

zaraz lub poŹDiej. Tylko 
najlepsze świadectwa bę- 

j dą uwzględnione. Zgło- 
. szeuia z kopią świadectw 

do eksp. Przew. Katol.
’ pod nr. 1032.

Organista
potrzebny jest od 1. paździer­
nika przy kościele parafialnym
w Czerwonejwsi. Zgło­
szenia i świadectwa przysłać 
na ręce X. Napierały, pro­
boszcza w Czerwonej wsi.

Dom. Piecewo
per Gosslershausen
poszukuje od 1. IX. zdolnej

pokojowej
z praniem i prasowaniem, oraz

kucharki
pod dyspozycyę gospodyni. — 
Wymaga się dóbr, świadectw.

Poszukuje się zaraz zdatnego

houiala
dominialnego

na stałe zatrudnienie. Zgłosze­
nia pzryjmuje Chraplewo 
p. Koenigsrode. (1063)

Dr. Falkowski
Klimka dla Kobiet 

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.

■------- Telefon 2075. =====

Posiadłość
pod Koźminem, 6 mg. roli 
z budynkami oraz ogrodem, 
w wielkiej wsi, szkoła w miej • 
sou, do sprzedania. Zgłosz. do
eksp. Przew. pod nr. 1037.

Hekier
w kość, wsi w okolicy Kru- 
świcy z ogrod. owoc, i zie­
mią lub bez, jest zaraz do 
wydzierżawienia. Obrotu ro­
cznie ca. 20,000 Mk. (1080) 

J. Kujawa, Inowrocław, 
(Hohensalza, Markt 10).

Organista
potrzebny od 1. paźdz. 1915

do Głuszyny.
(1059) Ks. Mrugas,

Głuszyna p. Kreising.
@8®@®ae@®a©9e99»s

Starsza slużp-tóarfcai
która samodzielnie gotuje le-1 
pszą kuchnię, chętna do po­
mocy przy domowej pracy, po­
trzebna zaraz lub od 1. paździer­
nika do miasta większego 
w Księstwie, pod dyspozycyę 
pani. Zasługi. 28 Mk. miesię­
cznie. Zgłosz. z świad. przesłać 
do eksp. Przew. pod nr. 1078.

Nauczyciel na wsi, 
żonaty, poszukuje zaraz

służącej.
Zgłoszenia odbiera eksp. Prze­
wodnika pod nr. 1079.

Poszukuję od 1. 10. rb.
w mieście lub na prowincyi 
miejsca jako (1031)

służąca,
gdzie nadaża się sposobn. nau­
czenia się gotowania. Na pro­
bostwie lub we dworze bardzo 
pożądane. Łask, oferty upr.

Bogusława Kurzawa
Hohenelse b. Rheinsberg (Mark),

Panna2 le.nszes° domn>
& Ct&lilu poszukuje miejsca, 
najchętniej na wsi, celem wyu­
czenia się gotowania. W wol-

I
nych chwilach chętnie pomoże 
w lżejszej pracy domowej lub 
szyciu. Of. upr. się do eksp. 
Przew. Kat. pod nr. 1038.

starsza poszuk. miej_ 
UOdiJa soa za gospodynią, naj* 
chętniej na prób. od. 1.10.15' 
Of. p. nr. 1071 do eksp. Przew.

□ sobą
w średnim wieku- pragnie zm­
ieść miejsce do zarządu 
domu zaraz lub później na 
probostwie iub u jakiego sa­
motnego pana. — Zgłoszenia 
przyjmuje eksped. Przewo­
dnika Kat. pod nr. 1089.

pomocnik ogrodniczy
wolny od wojsk, szuka celetn 
wydoskonalenia się wswym za­
wodzie miejsca w większem 
przedsiębiorstwie ogrodniczem 
od 15. 8. 1915. Łask. of. upr. 
się do eksp. Przew. p. nr. 1065.

Czeladnika
rymarskiego

przyjmie na stałe (1031) 
Siodła.z Chmielewski 

wj Ostrowie.

11 ronin w gruntowną naukę 
ŁawilSłU piekarstwa przyj­
mie zaraz mistrz piekarski 
K. Stanny, Poznań W. 3, ni.
Wielka Berlińska 39. (1064)

MiMśa i ucini
stelmachskich

poszukuje zaraz lub później
Franciszek Miedziński

mistrz kołodziejski. Kobylin.

P r z y j m ę (1005)

2 lub 3 uczni
którzy mają chęć wyuczenia się 
krawiectwa, zaraz lub później.

St. Adamkiewiez,
mistrz krawiecki. — Krotoszyn.
»♦»»»»♦♦»»♦»♦»»«>»
Akolryn rzuconą na cha- 

łupnicę Maryan- 
nę Borkowską z Wiel. Krosina
odwołuję i ją przepraszam.

Agnieszka Kosicka.

rzuconą na Stani- 
yyiily** stawę Łeśniarek 
z Witoidowa odwołuję i obra­
żoną przepraszam, (1059) 

Katarzyna Knnkiewicz.

Czruockami i nakładem Drakami i Księgarni św. Wejcieeha 6. nu b. H. w Poznania.


